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na francuskie posiadłości w Afryce pin. 


Zerwanie stosunków pomiędzy U. S. A. i Francją. 


Vichy mówi: Ohydny zamach, jedyny w swoim rodzaju. — Stany Zjednoczone i Anglja spłamiły 
swoje sztandary. — Wszystkie ataki odparto. — Francuzi bronią dzielnie swoich kolonij. 


Vichy, 9 listopada. W ciągu niedzieli 


świat dowiedział się o niesłychanym no- 


wym napadzie Amerykanów i Anglików na posiadłości kolonjalne swojego daw- 
nego sojusznika francuskiego. W momencie, kiedy prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych i rząd brytyjski składali uroczyste niby oświadczenia, w tem samem pra- 
„wie miejscu, gdzie już raz granaty angielskie rozszarpały bezbronnych Fran- 
cuzów, poczęły grzmieć ponownie działa, celem przygotowania w kilku punktach 
wybrzeża Algieru i Marokka dla wysadzenia na ląd oddziałów aljantów. 


W imię przysłowiowej już „wolności, 


równości i braterstwa“ bombowce ame- 


rykańskie zrzucały swoje śmiercionośne balasty. W ten sposób już dotychczas 
tak ciężko doświadczona Francja, w ciągu jednej nocy została postawiona w 0- 
bliczu konieczności złożenia nowych krwawych ofiar, poto, aby jej dawni sojusz- 
nicy mogli pod płaszczykiem kłamiiwych oświadczeń bogacić się cudzym kosztem. 


Z urzędowej strony francuskiej wczoraj 


komunikat: 
Rząd amerykański przeniósł wojnę na 
rwał stosunki z Francją. 


Jak stwierdzają uzupełniające doniesie- 
nia na temat anglo-amerykańskich prób 
wylądowania w Północnej Afryce, koło 
Algieru, wojska amerykańskie na parow- 
cach angielskich podjęły próbę wylądowa- 
nia. Kilka z pośród tych ataków otiparto, 
zwłaszcza w porcie Algieru. 
punktach atakującym udało się wysiąść 
na ląd. W okolicy Oranu zatopiono dwie 
angielskie lub amerykańskie korwety. 

W Algierze w niedzielę przedpołudniem 
rozegrała się zacięta utarczka w przystani 
pomiędzy baterjami nadbrzeżnemi, francu- 
skiem aviso i jednym amerykańskim kontr- 
torpedowcemn. Wkońcu kontrtornedowiec 
Stanów Zjednoczonych wziął ponownie 
kurs na morze, przyczem otoczył się sztu- 
czną mgłą. Kontrtorpedowiec ten został 
kilkakrotnie trafiony i wykazywał silne 
pochylenie na bok. Kilka wystrzelonych 
przezeń granatów trafiło w miasto i 
w gmach admiralicji, nie powodując żad- 
nych ofiar. fi 

Koło południa nadleciało nad Algier -5 
samolotów amerykańskich od strony mo- 
rza Śródziemnego. Samoloty przeleciały 
w locie nurkowym nad gmachem admira- 
licji i zrzuciły kilka seryj bomb: Artylerja 
przeciwłotnicza, która otworzyła gwałto- 
wny ogień, zestrzeliła jeden z atakujących 
samolotów. 

Napad na północną Afrykę w równym 
stopniu, jak wszystkie dotychczasowe akcje, 
podjęte przez aljantów przeciwko Francji, 
nie da się niczem usprawiedliwić. Przed- 
stawia on tylko dalszy ciąa tragiczneao 
szeregu napadów na rozbrojone iednostki 
francuskiej floty wojennej w Dakarze i 
Oranie, oraz faktów, związanych z rabowa- 
niem posiadłości francuskich u wybrzeży 
Północnej Amervki i na wodach środkowo- 
amerykańskich. Przypomina złamanie prze- 


A 


Madryt o zbrodniczym napadzie 


Madryt, 9 listopada. Wiadomość o zbro- 
dniczym napadzie anglo-amerykańskim na 
francuskie Marokko oddziałała w Madry- 
cie jak bomka. 

Jednogłośnie podkreśla się tu nadzwy- 
Czajne znaczenie faktu tego dla Hiszpanii 
I to ze wzgledu na to, że akcje wojenne 
rozgrywają sie w niebezpiecznej bliskości 
terytorjum hiszpańskiego. Zwraca się tn 
uwagę na kilkakrotne oświadczenie Fran- 
cofa i jego współpracowników politycznych 
i wojskowych. że Hisznanja gotowa jest 
każdego czasu z bronią w ręku bronić swej 
niepodległości wszelkiemi środkami. Że to 
znów nie Anglicy biorą na siebie ryzyko 
Dierwszej fazy walk, lecz tym razem wy- 
Ryłają naprzód zolnierzy. USA. fakt ten 
określa się w Madrycie, jako potwierdze- 
nie, że Anglja pod tym względm wciąż je- 
szcze nie zaniechała starej swej metody 
wysyłania innych do boju za siebie samą. 


Na innych | 


popołudniu ogłoszono następujący 
terytorjum francuskie i tem saniem ze- 
mocą małej załogi francuskiej na Madaga- 
skarze oraz grabieży jednostek floty fran- 
cuskiej. 

Odezwa generała Nogues. 


Vichy, 9 listopada. Odezwa generała No- 
gues, naczelnego dowódcy wojsk francu- 


Generat Nogues komendantem 


skich w Marokku, do tamtejszej ludności 
stwierdza: 

„Kilka amerykańskich i angielskich o0- 
kretów wojennych, które manewrowały 
przed wybrzeżem marokkańskiem.  usiło- 
wało wysadzić wojska na ląd. Wszystkie 
ataki odparto, proklamowano stan oble- 
żenia”. 


Apel generalnego gubernatora 
_ Algieru do ludności. 


Vichy, 9 listopada. Generalny gubernator 
Algieru Chatel skierował do ludności apel, 
w którym między innemi czytamy, co na- 
stępuje: 

„Z tbolewaniem domoszę ludności o na- 
padzie amerykańskieh i angielskich wojsk 
na terytorjum francuskiej Afryki północ- 
nej. Dane przez nas przyrzeczenie, że tego 
terytorium będziemy bronili przeciwko ka- 
żdemu atakowi, zostanie spełnione: Znam 
lojalność ludności Algieru. Jedności i wier- 
ności względem ojczyzny żądam od wszy- 
stkich. Armja północnej Afryki spełni swój 


obowiązek. f 


„Będziemy się także bili w pustynnych piaskach Afryki*'. 


Vichy, 9 listopada. 
mianowany został 


Generał Nogues za- 
dowódcą wszystkich 


wojsk w Marokku. Przywódca francuskiej 
partji ludowej Doriot wygłosił w nie- 


Niedostateczne możliwości 
transportowe do Afryki zachodn. 


Vigo, 9 listopada. W kołach admiralicji 
brytyjskiej i ministerstwa transportów 
śledzi się obecnie z wielkiem zaniepokoje- 
niem sytuację transportową na wodach ko- 
ło zachodniego wybrzeża Afryki oraz na 
zapleczu zachodnio-afrykańskim. 

Z jednej strony operacje niemieckich ło- 
dzi podwodnych spowodowały dotkliwe lu- 
ki w akcji zaopatrzenia w materjały wo- 
jenne portów zachodnio-afrykańskich oraz 
zmusiły admiralicję do uruchomienia kon- 
wojów. niezbednie koniecznych na innych 
terenach, również na tych obszarach mor- 
skich. Z drugiej strony warunki transpor- 
towe na terenie poszczególnych posiadłości 
angielskich w zachodniej Afryce, posiada- 
jących coraz donioślejszą rolę w kwestji 
zaopatrzenia Egiptu, znajduja się w stanie 
zupełnie nieodpowiadającem wymaganiom 
Lord Swinton wypowiedział się ostatnio w 
artykule, ogłoszonym w „Timesie*, w nie- 
zmiernie pesymistycznym tonie. Oświad- 
cbył on, iż sytuacja transportowa w za- 
chodniej Afryce przeżywa kryzys, ponie- 
waż zarówno stojące do dyspozycji linje 
kolejowe, jak i możliwości żeglugi rzecznej 
są niewystarczające. Wszystko to parali- 
żuje, o ile nie zupełnie uniemożliwia plany 
Anglików į Amerykanów utworzenia ja- 
kiejś bazy ofensywnej na wybrzeżu za- 
chodniej Afryki. Rozbudowa bowiem sy- 
stemu transportowego — niezależnie od sy- 
iuacji na morzu — musiałaby potrwać dlu- 
gie lata. 


dzielę popołudniu z balkonu lokalu tejże 
partji przy Rue. de Pyramide przemówie- 
nie do tłumów, zebranych przed domem, 
które przerywały mu wielokrotnemi okrzy- 
kami: „chcemy wojny z Angliją!“ 

Doriot oświadczył w swej mowie m. in.: 
Jesteśmy Francuzami i Kuropejczykami, 
Afryka zaś należy do Europy i nigdy nie 
będzie należała do Anglji czy Ameryki. Bi- 
liśmy się na zaśnieżonych polach Związku 
Sowietów — w tych słowach Doriot uczynił 
aluzje do swej przynależności do francu- 
skiego legjonu ochotników, celem walki 
z bolszewizmem na Wschodzie — i będzie- 
my się także bili w pustynnych piaskach 
Afryki. 


Zaden Francuz nie wierzy zwyczajnym kłamstwom 


Roosevelta. j 


Prasa francuska o wydarzeniach w Afryce. 


Paryż, 9 listopada. W związku z wylądo- 
waniem wojsk angielsko-amerykańskich 
w północnej Afryce francuskiej „saris Mi- 
di“ pisze m. i, że zamach ten stanowi je- 
den z najhaniebniejszych czynów w histo- 
rji świata. Stany Zjednoczone i Anglja 
splamiły swoje sztandary. 

Słynne słowa „Generale Lafayette, oto 
tu jesteśmy“ zyskuje dzisiaj na . nowem 
straszliwem znaczeniu. Z konieczności przy- 
chodzi nam na pamięć Lafayette i jego a- 
djutant Rochanbeau w chwili, kiedy dzi- 
siaj z naszego tu miejsca przyglądamy się 
zbrodni tych, dla których przed 167-ciu la- 
ty odnieśli oni zwyciestwo. 

Nędznik Roosevelt — podkreśla dzien- 

nik w dalszym ciągu — ośmiela się 
usprawiedliwić swą zhrodnię w orę- 
dziu do marszałka Pótaina. 

Szef państwa odpowiedział mu w. wy- 
twornym tonie, ale z calą energją, jak te- 
go wymagają okoliczności. „Zostaliśmy za- 
atakowani — oświadczył Pótain — będzie- 
my się bronili. Tak brzmi rozkaz, który 
wydaje“. 

W zakończeniu dziennik apeluje do 

Francuzów, aby w śŚcisłem zjednocze- 

niu stanęli za tym rozkazem marszał- 

ka Pótaina. 


„Roosevelt nawiedza Francję wojną. Al- 
gier i Marokko zaatakowane przez Anglo- 
Amerykanów“, Pod takiemi nagłówkami 
przynosi „Paris Soir* w niesłychanie sen- 
sacyjnej formie doniesienia o napadzie na 
francuską Afrykę północną. 

W swoim komentarzu dziennik nazy- 


wa postępowanie amerykańskie wstrę- 
tną zbrodnią i oświadcza, że żaden 
Francuz nie wierzy zwyczajnym 
kłamstwom Roosevelta, któremi usi- 
łuje on usprawiedliwić swój napad, 
zupełnie podobnie, jak w czasie masa- 
kry w Mers-El-Kebir i w czasie ra- 
bunku Syrji i Madagaskaru. 


Żaden pozór nie może jednak upiększyć 


Imachiawelskiego zamachu, zrodzonego w 
mózgach żydów w Londynie i w Nowym 
Jorku. 

„Teraz jednak juź dosyć wszystkiego — 
pisze dalej dziennik. — Wszyscy Francuzi 
muszą zrozumieć, że nadchodząca obecnie 
walka stanowi zagadnienie życia i śmierci 
dla naszego kraju. Obecnie chodzi nietyl- 
ko o obronę naszego honoru, musimy zwy- 
ciężyć, niech kosztuje co chce'. 


N 
Odpowiedź Pétaina na apel Roosevelta 


Vichy, 9 listopada, W odpowiedzi na apel 
Roosevelta szef państwa francuskiego mar. 
szałek Pótain oświadczył: 


„Z najwyższem zdumieniem i ubolewa- 
niem dowiedziałem się dzisiejszej nocy o 
agresji Pańskich wojsk na Północna Afry- 
ke. W swojem orędziu powołuje się Pan na 
pozory. które niczem nie są usprawiedli- 
wione. Podsuwa Pan swoim przeciwnikom 
zamiary, które nigdy nie zostały obrócone 
w czyny. Zawsze oświadczałem, że będziemy 
bronili naszego państwa kołonjalnego w 
wypadku, gdyby miano je zaatakować. 
Wiedział Pan także, że będziemy je bronili 
przeciw każdemu napastnikowi. bez wzgle- 
du na to, ktoby nim był. Wiedział Pan, że 
dotrzymam mojego słowa. W naszem nie- 
szcześciu, kiedy prosiłem o zawieszenie bro- 
ni. zachowałem nasze państwo kolonjalne, 
Obecnie Pan jest tym, który w imieniu kra- 
ju, związanego z naszym tak wielu wspom. 


nieniami i węzłami przyjaźni, posuwa się 
do tak poważnego i bezwzględnego kroku. 
Sprawa rozgrywa się o Francję i jej honor. 
Zostaliśmy zaatakowani. Będziemy się bro- 
nić. Tak brzmi rozkaz, który wydaję”. 


Petain wzywa do akcji 
francuskiej pomocy zimowej. 


Vichy, 9 listopada. Szef państwa, marsza- 
lek Pétain, zaapelował w piątek wieczorem 
przez radjo do francuskiego narodu, aby 
wziął udział w nowo zaczynającej się akcji 
pomocy zimowej. 

W krótkiej Swej przemowie ząakcentował 
on. że naród francuski mimo wszelkich 
trudności wspaniałomyślnie i w duchu so- 
ldarności odnosił sie do tej akcji, 


Fiihrer przemawiał 


w Monachium. 


Menachjum, 9 listopada. W tradycyjnym 
lokalu założenia Niemieckiej Partji Naro- 
dowco-Socjalistycznej w Monachium wy- 
głosił Fiihrer przemówienie w dniu 8-go 
listopada. 

W niezmiernie dobitnych słowach przed. 
stawił Führer swoim starym współpraco- 
wnikom sens i przyczyny obecnej wojny, 
oraz obecną sytuacje na frontach, 

Słowa Fiihrera były nacechowane silną 
wiarą w konisczność  rozprawisnia się z 
miądzynarcdowem żydostwem oraz szere- 
giem mocarstw, które oddały się na służbę 
wyzyskiwaczy ludzkości, 

Szczegółowe wyjątki z tekstu mowy 
Fiihrera przyniesiemy w naszem najbliż- 
szem wydaniu. 


Zbrodniczy nepad. 


Vichy, 9 listopada. 


Naród franeuski, który pod godnem prze- 
wodnietwem marszałka Petaina od czasu 
zawieszenia broni w Compiegne miał czas 
i sposobność do gruntownego zastanowie: 
nią się nad powodami i nad sensem obec- 
mej wojny, już oddawna wyrobił sobie ja- 
sne przekonanie, że aljanci bez żadnych 
skrupułów skazali go na ofiarę sieci bez- 
wstydnych intryg. 

Dlatego dziś naród francuski zdaje sobie 
sprawę z tego, że niepotrzebnie w czerwcu 
1940 roku przelewano krew, celem zapew- 
nienia uciekającym Anglikom drogi od- 
wrotu na wyspę brytyjską. Tysiące boimb 
angielskich. jakie w międzyczasie spadły 
na francuską ludność cywilną, zarówno na 
terenie Francji okupowanej, jak i nieoku- 
powanej, przyczyniły się do dodatkowo 
rzeczowej oceny istoty stosunku, łączące- 
go Francje obecnie z byłymi sojusznikami 
Anglją i Ameryką. W godzinach wieczor- 
nych pamietnej tej niedzieli, kiedy bezpo- 
średnie następstwa napadu angielsko-ame- 
rykańskiego na francuską Afrykę północ- 
ną nie są jeszcze znane, ponad wszelką wąt- 
pliwość stosunki francusko-amerykańskie 
weszły w stadjam, domagające się jasnego 
rozstrzygnięcia. Jeżeli się śledzi donośne 
głosy oburzenia, jakie z nieznaną dotych- 
czas gwałtownością rozlegają się wszędzie 
tam, gdzie tylko mieszkają Francuzi, to nie 
można żywić żadnych wątpliwości, jak bę- 
dzie wyglądała decyzja Francji. Symbpto- 
matyczne pod tym względem są słowa, z ja- 
kiemi zwrócił się w niedzielę nowo-miano- 
wany francuski naczelny dowódca sił 
zbrojnych w Marokku „do mieszkańców 
francuskiei Afryki północnej. 

„Francuzi i Marokańczycy! Nie. dajcie 
się oszukać jakąkolwiek agitacją zagrani- 
czną. Pójdźcie za marszałkiem Petain'em. 
Chodzi o nasz honor i naszą przyszłość!'. 
Sa to zapewnienia zbyt jednoznaczne i zde- 
cydowane, aby wymagały jeszcze dalszego 
komentarza. Równie jasno przedstawia się 
rytm uczuciowy pierwszych głosów prasy 
francuskiej: „Ńapad na północną Afrykę 
jest jednym z aeseaojsz jężdy” rż 
w historji świata — pisze „ idi“, — Stany 
Zjednoczone i Anglja okryły hańbą swoje 
sztandary, Słynne słowa: „Generale La 
Fayette, jesteśmy!* zyskują dzisiaj na no- 
wym, a jakże bolesnem znaczeniu! Cóżby 
sobie pomyślał ów La Fayette i jego adju 
tant, którzy ongiś wspólnie z wielu Fran- 
enzami walczyli o to, aby Stany Zjednoczo- 
ne mogły scementować „fundamenty po 
swój byt państwowy, gdyby dzisiaj pa- 
trzyli na zbrodnię dokonaną na piaskach 
północnej Afryki przez tych, dla których 
ryzykowali oni przed 167 laty swoje zdro- 
wie i życie, wywalczając dla nich ostatecz- 
pie zwyciestwo“. „Ten nainędzniejszy ze 
wszystkich pierydontšiy Stanów Zjedno- 
czonych, nazwiskiem Roosevelt — pisze da- 
lej wymieniony dziennik — usiłuje swoją 
zbrodnię usprawiedliwić t. zw. oOrędziem, 
skierowanem. pod adresem marsz, Petai- 
na. Szef naszego państwa odpowiedział mu 
w sposób godny, ale z całą energią, Jakiej 
wymaga sytuacia: „Zostaliśmy zaatakowa- 
ni — tak oświadczył Petain — i będziemy 
się bronili“, Siowa te niech będą rozkazem, 
którego słuchamy! | 

„Niema Francuza — pisze inny dziennik 
francuski w niedzielę wieczór — któryby 
znalazł zrozumienie dla tak wstrętnej 
zbrodni i dał wiare kłamstwom Roosevelta, 
prźy pomocy których, według metody wy- 
poweenej już z okazii historycznej masa- 

ry Francuzów w Mers el Kebir i w cza- 
sie rabunku Syrii i Madagaskaru, usiłuie 
on usprawiedliwić również obecnie swe no. 
stenowanie. Ale dosyć już tego wszystkie- 
go! Francuzi czuja. że walka. która teraz 
nadefdzie bedzie dla naszego kralu kwe- 
stją życia lub śmierci. Musimy zwyciężyć 
za wszelką cenę!“ Se, 

Fala głosów rozgoryczenia i oburzenia 
okłamanego. wyzyskanego i brutalnie zel- 
żonego przez swoich własnych przyjaciół 
narodu, jakim są w chwili obecnej Fran- 
cuzi. wzrasta tymczasem z godziny na go- 
dzinę. Możliwość jakiegoś kompromisu wy- 


daje sie bezstronnemu obserwatorowi wy-. 


kluczona, a wszystkie fakty przemawiają 
raczej za tem, że Francja wyciągnie kon- 
sekwencje, konieczne poto, aby wobec su- 
mienia świata rząd w Vichy mógł zdema- 
gskować postepowanie aljantów. bezprzy- 
kładne w historji ludzkości. 


D e aa  T ORIDORZYPOWTRAERE GZONACA 


Dar w kwocie 5 milj. jen rząd japoński prze- 
kazał rządowi syjamskiemu na usunięcie szkód, 

rządzonych przez katastrofę powodziową, która 
nawiedziła zaprzyjaźniony Sy jam. 


Wojska niemieckie odparły kontrataki 


Berlin, 9 listopada. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
p r kwatery Fiihrera w dniu 8 listo- 


W rejonie zachodniego Kaukazu i na od- 
cinku Tereku odparte kilka kontrataków, 
zadając krwawe straty bolszewikom i roz- 
bito ogniem artyleryjskim oraz atakami 
letniczemi pozycie przygotowawcze. Na 
północny-wschód od Mosdok odrzucono w 
kontrataku nacierające siły sowieckie na 
ich pozycje wyjściowe, zadłając im znaczne 
straty, Wzięto do niewoli licznych jeńców. 

Na froncie Donu wojska niemieckie i 
sprzymierzone przy współdziałaniu z nie- 
mieckiemi i rumuńskiemi samolotami bojo- 
wemi odparły kilka wypadów sowieckich. 

Na środkowym i północnym odcinku 
frontu wschodniego miały miejsce jedynie 
walki bez żadnego znaczenia. Skoncentro- 
wane ataki lotnicze silnych niemieckich 
formacyj samolotów bojowych, skierowane 
na cele kolejowe w rejonie Ostaszkowa, 


doprowadziły do zniszczenia kilku pocią- 
gów. transportowych i składów zaopatrze- 
niowych bolszewików. W czasie lotów 
pościgowych nad szosami rozproszono Ko= 
lumny sowieckie i zniszczono parę miejsco- 
wości, chsadzonych wojskami. W czasie naa 
cy zaatakowano miasto i dworzec Kalinin. 
Artylerfa armii lądowej zwalczała ważne 
pod względem wojennym cele w Kronszta- 
dzie Zaobserwowano kilka pożarów. Lot- 
nictwe zatopiło na jeziorze Ładoga jeden 
frachtowiec motorowy i dwie odzie trans- 
portowe Uszkodzono trzy statki. 

Na odcinku frontu pod Marsa Matruk 
Anglicy kontynuowali swe ataki przy po- 
mocy przeważających sił pancernych. Nie- 
mieckie i włoskie lotnictwo wspierało wal- 
ki na ziemi i atakowało angielskie oddzia- 
ły è drogi dowczowe. 

W czasie ataków brytyjskiego lotnictwa 
na obsadzone chszary zachodnie i w czasie 
wypadów w kierunku północno-zachodnich 
Niemiec, Anglicy stracili cztery samoloty. 


Wielkie sukcesy niemieckich rodzi podwodnych 
ni północnego Atlantyku do Kapsztadu. 


-` -Grupa wojsk sowieckich zniszczona w obszarze Tuapse. 


Z Głównej Kwatery Fiihrera, 9 listopa- 
da. Naczelne Dowództwo Niemieckich Sił 
Zbrojnych komunikuje: 

W obszarze Tuapse wyrzuciły miejsco- 
we ataki niemieckich i rumuńskich oddzia- 
łów nieprzyjaciela z jego pozycyj. Jedna 
yrupa wojsk nieprzyjaciciskich została w 
zażartych bojach otoczona i zniszczona, — 
a w innem miejscu zdobyte slinie obsa- 
dzony punkt oparcia. Na wstkód od Alagir 
zyskano w atakach przy odpavciu silnych 
kontrataków, na terenie. 

Na froncie nad dolnym Donem kontynuo- 
w niemieckie i rumuńskie siły lotnicze 
swojg ataki na nieprzyjacielskie stanowi- 
ska i kwatery wojsk. Wojska włoskie uda- 
remniły próbę nieprzyjacielską przepra- 
wienia się przez rzeką. 

Na środkowym odcinku frontu przerwa- 
no atakami lotniczemi kilkakrotnie dowo- 


„zowe linje kolejowe, Przy zwalczaniu że- 


lugi aprowizacyjnej dla Leningradu za- 
Gpiło lotnictwo niemieckie trzy jednostki 
floty sowieckiej na jeziorze Ładoga. | 

W obszarze Marsa Matruk tezy A 
niemieckie samoloty bojowe kilka angiel- 
skich wozów pancernych i kołuimny samo- 
chodowe, 


Niemiecki oddział pod dowództwem je- 


nerał-majora Ranke, zadał nieprzyjacielo- 
wi, będąc przejściowo otlcigtym, w trzy- 
dniowych walkach ciężkie straty, zdobył 
większą ilość samochodów i użył je celem 
przyłączenia się do głównych sił. 


Amerykańsko-brytyjskie jednostki floty 
i transporty wojsk na wodach na północ 
o Algieru były od 6 listopada atakowane 
za dnia i w nocy przez niemiecko-włoskie 
eskadry samolotów bojowych. Wediuąq do- 
tychczasowych wiadomości trafiły bomby 
ciężkiego kalibru 6 jednostek floty wojen- 
nej i 4 okręty handlowe, Niemiecka łódź 
podwodna zyskała w zachodniej części mo- 
rza Śródziemnega trafienie torpedą w biy- 
tyjski krażownik klasy Leander. : 

Na wybrzeżu nad Kanałem zestrzell 
wczoraj myśliwce niemieckie bez własnyc 
strat z mieszanego brytyjskiego zespołu 12 
samolotów, w czem dwa czteromotorowe 
bombowce. Dalsze sisdem samolotów stra- 
cił nieprzyjaciel przy swoich nalotach nę- 
kajacych nad obszarem morskim w okoli- 
cach Francji į nad Zatoką Niemiecką. 

Jak doniesiono nadzwyczajnym komuni- 
katem, odniosły niemieckie łodzie podwo- 
dne nada! sukcesy w walce z zahczpieczo- 
m konwojem i z osobno płynącemi okręg- 

ami. 

Zatopiły one na północnym Atlantyku, 
na Morzu Karaibskiem, w okolicy Trini- 
dad, w zatoce uwinejskiej i na wodach nie- 
daleko Kapsztadu 16 nieprzyjacielskich o- 
kretów handlowych o pojemności 103.000 
brt. dwa dalsze zostały storpedowane i 
cieżko uszkodzone. : 

Ładunek by! przeznaczony dla amerykań- 
skich etapów w Afryce i obejmował części 
on, amunicję i inny materjał wo- 

enny. 


Energiczny protest japoński 
u rządu kanadyjskiego. 


Tokio, 9 listopada. Rząd japoński wniósł 
energiczny protest do rządu kanadyjskiego 
z powodu traktowania Japończyków, inter- 
nowanych przez Kanadyjczyków. 

Rząd japoński podkreśla, że generalny 

ubernator w dniu 14 stycznia 1942 r. wy* 

ł zarządzenie, iż rząd kanadyjski uważa 
pewne obszary na wybrzeżu Pacyfiku za 
strefy ochronne i bedzie z nich ewakuował 
wszystkich cudzoziemców. Rząd kanadyj- 
ski zakomunikował, że z szeregów ewakuo- 
wanych będzie werkował ochotników do ro- 
bót przy budowie dróg w górach Rocky. 
W rzeczywistości jednak — jak stwierdza 
protest japoński — wszyscy ewakuowani 
zostali zmuszeni do podpisania kontraktu, 
w którym musieli się zobowiązać do prac 
przy budowie dróg. Niektórzy ewakuowa- 
ni, którzy odmówili na to swej zgody, zo- 
stali zmuszeni do podpisu przy pomocy gro- 
źby rewolwerów. , 

Zarządzenia, wydane przez rząd kanadyj- 
ski, stoją w sprzecznbści z ogólnemi pod- 
stawami zwyczajów międzynarodowych. 
Z tego powodu rząd japoński domaga się 
natychmiastowego zwolnienia uprowadzo. 
nych pod przyniusem Japończyków od ro- 
bót przymusowych. Wzywa on rząd kana- 
dyjski, aby, zezwolił Japbńczykom, zamiesz- 
kałym w Kanadzie. na korzystanie ze swej 
własności prywatnej i oddał im do dyspo- 
zycji w miejscach, do których zostali wy- 
słani, odpowiednie warunki mieszkaniowe 
oraz Środki utrzymania. 


Oświadczenie japońskie 
o traktowaniu jeńców wojennych. 


Tokio, 9 listopada. Rząd japoński, który 
został powiadomiony przez rząd niemiec- 
ki o traktowaniu niemieckich jeńców 
wojennych przez władze brytyjskie i o za- 
miarze tych władz rozszerzenia represa- 
lij także na włoskich jeńców wojennych, 
nie może przyglądać się obojętnie temu 
stanowi rzeczy — oświadczył w piątek wie- 
a japoński minister spraw zagranicz- 
nych. 

Zrozumiałem jest samo przez się, jak do: 
nosi ajencja „Domei“, 
szanując reguły humanitarności, przestrze- 
gal dotąd zasad, panujących w między- 


że rząd japoński, 


narodowem prawie, co do prowadzenia 


(wojny i czynił dotychczas ze swej strony 


wszystko, co jest możliwe, w stosunku do 
licznych brytyjskich jeńców wojennych, 
znajdujących się w jego rękach. 

Rząd japoński zwraca uwagę władz bry- 
tyjskich na to, że o ile rząd brytyjski nie 
zmieni swego stanowiska w tym względzie, 
rząd japoński będzie zmuszony, 
z zarządzeniami odwetowemi rządu niemie- 
ckiego, rozważyć nowe kroki, celem zmu* 
szenia do zmiany swego zachowania się 
ze strony rządu brytyjskiego. W szczegól- 
ności rząd japoński podda rewizji w zakre- 
sie humanitaryzmu dotychczasowe trakto- 
wanie brytyjskich jeńców wojennych, któ- 
rzy znajdują się już w jego rękach, zgod- 
nie z wymogami stosunku przyjdźni, jaki 
łączy go z narodami sprzymierzonemi, któ- 
re zobowiązały się do jednolitego stanowi- 
ska w postępowamiu wojennem- 
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Przekształcenierządu serbskiego 


Belgrad, 9 listopada. Premjer serbski Mi- 
lan Nedicz zdecydował się na przekształce- 
nie swego rządu. 

Nowy rząd ma skład następujący: pre- 
mjer Milan Nedicz, minister spr. wewnętrz- 
nych Tanasiję Dinicz, oświata Velibor Jo- 
nicz, sprawiedliwość Bogoljub Kujundżicz, 
finanso Duszan Dżordżewicz, gospodarstwo 
dr Milograd Nedeljkowicz, rolnictwo i wy- 
żywienie inż. Radosław Veselinowicz, pocz- 
ty i teleyrafy Josif Kosticz, komunikacja 
Dźura Dekicz, polityka społeczna i zdro- 
wotność Stejimir Dobrosavljewicz, mini- 
ster budów inż. Ognien KKuzmanowicz. 


Serbski premjer min. Nadicz w nie- 
dzielę przedpołudniem w swej programowej 
przemowie radjowej do ludu made i 
rozprawił się bardzo ostro ze zdradziecką 
polityką Londynu i hersztem bandy Draza 
Mihajłowiczem. 

Wywodził on między innemi co następn- 
je: „Nasi rzekomi PY i nasi przy- 
wódey polityczni aż do czasu tego fatalne- 
go 6 kwietnia nie pojmowali nowej epoki 
i przyszłości narodów. Oddali się oni kapi- 


zgodnie | 


Londyńskie echo 


mowy Stalina. 


Berlin, 9 listopada. Mowa Stalina z oka- 
zji 25-letniej rocznicy bolszewickiej rewu- 
lucji w Moskwie jest jedynem wielkiem 
oskarżeniem, wymierzonem przeciwko Añ- | 
glikom z powodu drugiego frontu. 


Interesującem jest echo tej rocznicy 
w prasie brytyjskiej. Anglicy którzy przed 
25-iu laty puścili wszystkie sprężyny 
w ruch, by wstrząsnąć potęgą Lenina, prze- 
szli dzisiaj bez zastrzeżeń na stronę bol- 
szewieką. Przeciwieństwa ideologiczne nie 
mają żadnej wagi w angielskiej prasie, 
O nich wogóle się nie nie mówi. Natomiast 
pisze się tem obszerniej o zdaniu, jakie 
przypada Sowietom w angielskiem prowa- 
dzeniu wojny przez Anglję. „Times“ wyra- 
ża tło następującemi słowami: „Zapewnie- 
nie i podtrzymanie współpracy ze Związ- 
kiem Sowieckim jest głównym i nieunik- 
nionym kamieniem próbnym dla brytyj- 
skiej polityki na teraz i przyszłość“. Sta- 
lin więc w swoich podejrzliwych uwagach 
miał całkowicie rację, zarzucając w alu- 
zjach. Anglikom i Amerykanom, że dla sie- 
bie samych kazali mu wyjmować kasztany 
z ognia. Ale angielskie dzienniki nie raczą 
zupełnie zwrócić uwagi na ocenę i dane 
Stalina o sile niemieckich wojsk i o do- 
mniemanych celach niemieckiej letniej 
ofenzywy: Jest to rzeczą dostatecznie ja- 
sną, że Anglicy milczą w tej sprawie nie 
dlatego, ponieważ wiedzą — tak, jak i my — 
jak głupie są te stalinowskie uwagi, lecz 
dlatego, że cały ten kompleks pytań, tak 
rozlegle potraktowany przez Stalina 
w sprawie drugiego frontu, jest dla nich 
bardzo niemiły Prasa angielska zaledwie 
też mapomyka o tej części mowy Stalina, a 
zin to uczyni, to kręci się z zakłopota- 
niem. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 9 listopada. Włoski komunikat wo- 
jenny z niedzieli brzmi: 
k ac kwatera sił zbrojnych komuni- 
uje: > 
W dniu 7 listopada znaczne brytyjskie 
siły pancerne wywierały silmy nacisk w 
rejonie Marsa Matruk, gdzie toczyły się 
długie i zacięte walki. Lotnietwo mocarstw 
osi brało udział w tych walkach, prowadząc 
nieustannie ataki na brytyjskie zmotory- 
zowane kolumny i drogi dowozu posiłków» 
Ubiegłej nocy zespoły brytyjskich samo- 
lotów dokonały nowego ataku powietrzne- 
go na Genue, atakując w kilku falach mia- 
sto i port. Szkody są bardzo znaczne. Licz- 
ba ofiar w ludziach nie została jeszcze u- 
stalona. » i 
Pońadto samoloty brytyjskie, nie wyrzą- 
dzając żadnych szkód, zrzuciły kilka bomb 
na sktajo miast Medjolanu, Savoy i Oa- 
gliari. $ 


Rzym, 9 listopada. Włoski komunikat wo- 
jenny z poniedziałku brzmi następująco: 

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: ` 

Nieprzyjacielskie oddziały wozów pancer: 
nych próbowały bezskutecznie udaremni 
w pasie przybrzeżnym pustyni egipskiej ru- 
chy wycofujących się wojsk osi. Pewnej od- 
ciętej grupie udało się po trzydniowych wal- 
kach dostać do głównych sił. 

Włoskie i niemieckie eskadry lotnietwa 
bojowego popierały skutecznie walki na zie- 
mi i przeciwstawiały sie z powodzeniem 
działalności nieprzyjacielskiego lotnictwa. 
Dwa brytyjskie samoloty zostały zestrzelo- 
ne przez nasze myśliwce. 

Ludność Genui doznała w ataku lotni- 
czym na 8 listopada strat w ilości 28 zabi: 
tych i 88 rannych. Nieprzyjaciel stracił | 
przy tym ataku conajmniej 5 samolotów. 

Jeden samolot nieprzyjacielski spadł pło* 
nac w okolicy Camerata (Agrygent). Dwóch 
ludzi z obsługi poniosło śmierć, trzeci zo- 
stał wzięty do niewoli. 

Wielki anglo-amerykański konwój przy 
wybrzeżu Algieru został zaatakowany 
przez lotnictwo i łodzie podwodne państw 
osi. Różne okręty wojenne zostały trafio* 
ne, jeden krążownik z pewnością zatopiony 
kilka parowców otrzymało trafienia. 


talistom i plutokratom na usługi, a burza 
dziejowa rozbiła naszą nawę państwową n4 
tysiączne części, Na cudzy rozkaz i na cu” 
dzy rachunek, na leb, na szyję uwikłaliśmy 
się w wojnę i przegraliśmy ją. Oprócz tel 
katastrofy, naród nasz w zeszłym roku zo 
stał przez ciemne komunistyczne wpływy 
wplątany wojnę domową. 


„Wobec zagłady, zagrażającej naszem 
narodowi, który na łasce losu pozostawio” 
ny został przez swych urzędowych dostoj* 
ników, którzy naprzód to jego wielkie nie” 
szezeście spowodowali, z pozwoleniem wła 

okupacyjnych utworzylem rząd wyswobo” 
dzenia narodowego. Przy tem wziąłem s0 
bie za zadanie uratować serbski naród © 
zagłady. Dzięki ofiarnemu poświęceniu s15 
młodzieży, dzięki uświadomieniu serbskie” 
go ludu, obezwładniliśmy komunistyczneg” 
potwora i zaprowadziliśmy w krótkim 28% 
sie ład i spokój w kraju. który musimy e 
wszelką cene zachować Jeżeliby sie znala% 
jakiś obłąkaniec, któryby mał pows 
przeciwko obecnym interesom życio | 
serbskiego: ludu, to będzie on bezlitośni? 

zniszczony, 


Kiasyczny przykład wojny 
pustynnej. 
Działania wojenne w Afryce. 


Berlin, 9 listopada. W bitwie na terenie 
Egiptu, jak się dowiaduje DNB z miaro- 
dajnych kół wojskowych, w dn. 5 listopada 
formacje niemiecko-włoskie toczvły walki 
na obszarze Fuka į Marsa Matruk. Osłania- 
ły one swoję poruszenia bronią przeciw- 
pareerną, która czołgom brytyjskim zada- 
da ciężkie straty. Mimo, że Anglicy liczeb- 
mie przeważającemi siłami bez wzgledu na 
swoje ciężkie straty utrzymują dalej na- 
cisk na terenie przybrzeżnym, wojska nie- 
mieckie na południowych odcinkach bojo- 
wych utrzymują jeszcze w dalszym ciągu 
swoje pozycje, położone na wschód. Nie- 
mieckie i włoskie formacje bojowe wielo- 
krotnie wdzierały gra głęboko we flankę 
wojsk brytyjskich. becna sytuacja jest 
klasycznym przykładem wolny pustynnej, 
niezwiązanej zasadniczo ze ściśle określo- 
nemi odcinkami terenowemi, gdyż równo- 
cześnie walczy się w rejonach Marsa Ma- 
truk, Fuka i dalej na południe. 

Podczas kiedy na północnym odcinku 
front wygina się ku zachodowi, dalej na 
południe posuwa się on ku wschodowi. 

Te operacje na pustyni przypominają 
operacje na morzu. Zachowując swobodę 
poruszeń, staramy się zająć takie stanowi- 
ska, z których można zadawać przeciwniko- 
wi możliwie jak najsilniejsze ciosy. Wszyst- 
kie doświadczenia wojny pustynnej wyka- 
zuja, że operacje na wielką skałę, o ile nie 
prowadzą z powrotem do swych własnych 
baz posiłkowych, powodują przeważnie 
ciężką sytuację dla formacyj, posuwających 
się-naprzód. W wojnie pustynnej niewąt- 
pliwie przy zmasowaniu sił można uzyskać 
chwilowe sukcesy, zwłaszcza na wąskich 
odcinkach bojowych. Masa na pustyni jest 
jednak zawsze równoznaczna ze zwiększe- 
niem trudności jej zaopatrzenia. Trudności 
te zwiększają się coraz bardziej w miarę 
przedłużania się dróg dowozu zaopatrzenia 
i ostatecznie mogą zadecydować o sukcesie 
lub niępowodzeniu. 

Z tego powodu należy czekać na dalszy 
rozwój sytuacji, aby móc wyrobić sobie 
jasny obraz skutków działań bojowych 
ostatnich dni. 


Wkilku wierszach. 


Szwedzki arcybiskup dr Eidem z Upsali prze- 
bywa obecnie w Niemczech. Przybył on ną zapro- 
szenie niemiecko-szwedzkiego towarzystwa. 


K 


W piątek zmarł w wieku 92 lat Keido Kiyoura, 
prezes związku prasy japońskiej. W roku 1924 
przez krótki czas piastował on też stanowisko 
premjera. / 


ka 


Zarząd policyjny wielkiego Szanghaju podał 
do wiadomości, że legitymacje wszystkich żydów 
osiedlonych w jego rejonie muszą być oznaczone 
literą „J“, niebieskiem pismem, | 


Jak przesłać pieniądze z Rzeszy? 


Kraków, 9 listopada. Dość częste są wyr adki, że 
robotnicy pełsey, zatrudnieni na robotach w 
Niemczech, wysyłają pieniądze w zwykłych li- 
stach. Oczy: iście tego rodzaju formą przesyłania 
nie jest odpowiednia. Po pierwsze, w 'myśl zą- 
rządzeń dewizowych jest to wzbronione, po dru- 
gie zachodzi prawdopodobieństwo, że list taki 
może się zagubić. 

W roku obecnym zatrudnieni na robotach w 
Niemczech robotnicy otrzymali prawo do prze- 
słania rocznie 1000 marek w częściach najzupeł- 
niej dowolnych dla swych krewnych, rodzin itp., 
zamieszkałych w Gen, Gub, Pieniądze muszą być 
posyłane przy pomocy specjalnych przekazów, 
które można otrzymać w każdym urzędzie pocz- 
towym w Rzeszy, i 

Gospodarze, u których zatrudnieni są robotni- 
ey, obowiązani są w razie potrzeby do pobrania 
tych przekazów z odpowiednich miejscowych u- 
rzędów i ageneyj pocztowych. Również do obo- 
wiązków gospodarza należy zażądać od Urzędu 
Pośrednictwa Pracy odpowiednich zaświadczeń, 
na których winno być zaznaczone, że robotnik 
jest zatrudniony u danego gospodarza. 

Przy wysyłce pieniędzy zaświadczenia te na- 
leży wraz z przekaźem przedłożyć w danym urzę- 
dzie, czy agenturze pocztowej. Na podstawie za- 
świadczenia pieniądze zostaną pobrane i odpo- 


wiednio przesłane. Urzędy pocztowe oraz Urzędy 
Pośrednictwa Pracy otrzymały odpowiednie in- 
strukcje, w których robotnicy zatrudnieni w 
Niemczech mogą zasięgnąć potrzebnych informa- 
cyj. s 
Ponadto wszystkie Urzędy Pośrednictwa Pracy 
skierowały apel do gospodarzy, aby ci w jaknaj- 
większym stopniu pomagali robotnikom w wypeł- 
nianiu formularzy przy wysyłce pieniędzy. Jeżeli 
każda przesyłka pieniężna zostanie załatwiona w 
ten sposób, to niewątpliwie pieniądze dojdą do 
rodzin i krewnych w Gen. Gub. 

Podczas wyjazdu robotników na urlop, mogą 
oni zabrać z sobą wszystkie posiadane pieniądze. 
Marki niemieckie mogą wymienić robotnicy na 
złote w Rzeszy za pośrednictwem Dresdener 
Bank i jego filji (Drezno), Jeżeli ktoś jest za- 
trudniony w Poznańskiem, może dokonać wy- 
miany pieniędzy w Deutsche Ostbank, Zatrudnie- 
ni w Marchji wschodniej (Austrji) mogą dokonać 
wymiany w Liinderhank-Wien A. G. i jego filjach. 

W wymienionych bankach przy wymianie wy- 


dane zóstanie zaświadczenie dokonanej wymiany, - 


które należy przedłożyć w urzędach celnych na 
granicy. Zaświadczenia te zostaną tam odebrane, 
będą one jednak miarodajną legitymacją, że po- 
siadane pieniądze zostały przewiezione zgodnie z 
ustawami prawnemi. ; 


Wiadomości lokalne. 


LISTOPAD Hi Dziś: Andrzeja 
Jutro: Marcina bp. w, 


Dziś obowiązuje zaciem= 
s nienie od g. 15.15 do 6.15 


Rozrachunkowy obrót metałami 
Gen. Gub. z Rzeszą. 


Kraków, 9 listopada. Obrót į wymiana metali pos 
między Generalnem Guhernatorstwom i Rzeszą ure- 
gulowany jest specjalnemi przepisami, nieco odmien- 
rara Gd przepisów, obowiązujących w obrębie Gen. 

ub, 

Do, bezpośredniego udziału w postępowaniu, doty- 
czącem przydziału metali w Rzeszy, dopuścić może 
zakłady Urząd U |arowamia Metąlami w Gen. 
Gub. udzieleniem kart, uprawniających do naby- 
wamią metali w Rzeszy. Zakłady uprawnione są wte- 
dy zobowiązane zaopatrywać swoją korespondencję 
z dostaweamj w Rzeszy w pieczęć Urzędu Gospo- 
darowania Metalami w Gen. Gub. z uwagą: „Do- 
puszczone do roarachumkowego obrotu metalami s» 
Rzeszą", 

Przydzielając kartę, uprawniającą do nabycia me- 
tali w Rzeszy, przesyła ją Urząd Gospodarowania 
Metalumi w Gen. Gub równocześnie zleceniobior- 
cy w Rzeszy wraz-z pierwopisem wniosku wuniosko- 
dawcy, a temu ostatniemu przesyła jako dowód ko- 
pje karty na metal. 

Wywóz metali do Rzeszy jest jest również uwarun- 
kowany zezwoleniem Urzędu wania Meta- 
lami w Gen.Gwb., przyczem w tym wypadku rozstrzy- 
ga Urząd, w jakim rozmiarze można metale wywo- 
zié, Zleceniobiorecom w Gen. Gub. wolno przyjmo- 
wać i wykonywać zlecenia z Rzeszy tylko wówczas, 


gdy Urząd Gospodarowania Metalami w Gen. Gub. 
potwierdzi nadejście z Rzeszy kart, uprawniających 
zleceniodawcę do nabycia metali w Gub. Gub. 
Pozwolemia na przywóz metali ważne eą do dnia 
31 grudnia 1942 r. 


Aukcja koni rasowych 


we Lwowie. 


Lwów, 9 listopada. Pierwsza publiczna aukoja koni 
rasowych, urządzona przez Towarzystwo wyścigowe 
i hodowlane w Galicji, została przeprowadzona na 
torze wyścigowym Persenkówka, Na aukcji zjawiło 
się bardzo wiele hodowców i miłośników sportu hi- 
picznego z całego Generalnego Gubernatorstwa, prze- 
ważnio zaś z Warszawy i Lublina, 

Z 27 komi zostało sprzedanych 15. Kilka ofert zo- 
stało odrzuconych, gdyż nie posiadały odpowiedniej 
wysokości. Najwyższą cenę w kwocie 12.000 zł. uzy. 
ska? 4-letni ogier „First“, syn „Mah-Jonga* i „Han- 
ki“, z hodowli hr. Potockiego i przeszedł powtórnie 
w ręce pierwotnego właściciela, Wiele ogierów zo- 
stało sprzedanych de Warszawy. Przecietna cena dla 
sprzedanych koni wynosiła 7.200 zł. Przebieg licy- 
tacji był bardzo zadawalniający. Większość zwie- 
rząt pozostała w ramach hodowli szlachetnych komi 
w  Generslnem Guberaatorstwie, tak, że włożony 
przez hodowców trud nie poszedł na marne. Przez po- 
parcie władz otwierają się dla hodowli koni nowe 
perspektywy, a jak wskazuje na to przebieg licy. 
tacji, istnieje dla hodowcy rękojmia, że praca jego 
zyska odpowiednie uznanie. 


Straszne odkrycie w zagajniku 
leśnym. 


Zet) Busko-Zdrój, 10 listopada, W zayaj- 
ae ale Drugnia (powiat Busko) ro- 
botnicy leśni znaleźli zwłoki dwojga dzieci: 
chłopca lat około 12—13 i dziewczynki w 
wieku około 14—15 lat. 

Zwłoki ułożone były twarzami do ziemi 
w odległości 10 kroków od siebie i przy- 
wiązane sznurkiem za szyję do cienkich 


drzew bwzczowych, przyczem ręce powy- 
kręcane były do tyłu i związane sznurkiem. 
Chłopiec ubrany był w, koszulkę białą 
sportową siatkową, spodenki białe i kama- 
sze bronzowe, zaś dziewczynka tylko w maj- 
teczki i kamasze bronzowe. Na palcu iew- 
czynki i pierścionek z monogramem „K.B. . 

Dzieci te prawdopodobnie musialy być 
zamordowane przed tygodniem od chwili 
znalezienia, zwłoki ich bowiem były czę- 
ściowo w rozkładzie. — Zarówno na czole 
chłopca, jak i dziewczynki widoezme były, 
otwory małych ran, podobne od strzału. — 
Wygląd dzieci inteligentny. 

dnalezienie zwłok i wyrafinowany spô- 

sób morderstwa zrobił w okolicy przygnę- 
biające wrażenie. 3 

Miejscowa policja prowadzi energiczne 
dochodzenie w kierunku wykrycia spraw- 
ców morderstwa, 


Zrabowanie manufaktury 
dużej wartości. 


(Zet) BuskoZdról, 10 listopada. _Kifku 
sprawców wtargnęło w nocy do mieszka- 
nia Marji Fit w Dołach Osowskich, gminy 
Szydłów (powiat Busko) I zrabowało oko- 
ło 240 metrów różnych materiałów prred- 
wojennych (manufaktura) firm łódzkich, 
bielskich i tomaszowskich, jak wełny, je- 
dwabkiu i flaneli. > 

Pozatem lupem złodziei padło kilkanaście 
koszul damskich i meskich. Zrabowane to- 


wary sprawcy załadowali na czekający - 


wóz i odjechali w niewiadomym kierunku, 
BFCA KTK RUDA SKIE AOC SAO FORA U GARE OEI 


Czy pan o tem słyszał? 


Miłość macierzyńska krowy. 


(k) W pobliżn włoskiego miasta Madovi wy- 
buch? w jednem z zabudowań wiejskich wielki 
pożar. Znaczną część bydła zdołano jeszcze na 
czas wypuścić ze stajni. Jedna z krów żałośnie 
ryczała zą swojem małem dopieroco urodzonem 
cielątkiem, które pozostało w stajni, W pewnym 
momencie krowa przerwała sznur, na którym by- 
ła uwiązana i rzuciła się do płonącej stajni. Tu 
zginęła w płomieniach razem z cielątkiem. 


Łzawiący gaz powodem paniki. 


(k) Jak donoszą z Madrytu, w dwu nowojor- 
skich pociągach kolejki podziemnej, w czasie naj- 
większego nasilenia ruchu, zostały rzucone liczne 
ampułki, napełnione gazem łzawiącym. Wydoby- 
wający się gaz spowodował wśród podróżnych w 
przepełnionym pociągu prawdziwą panikę. Mimo 
natychmiastowej interwencji policji poszuukiwa- 
nia za sprawcamt pozostały bez rezultatu. 


Jedwakniki można hodować i w górach. 


(k) Że jedwabniki można hodować w górach, 
dowiodły próby, jakie zostały ostatnio przepro- 
wadzone w Karkonoszach. W 1940 roku gmina 
Trautenau  zasadziła 3.000 drzew  morwowych. 
Drzewa przyjęły się i rozwnięły znakomicie tak, 
że w bieżącym roku w jednej ze szkół próbowano 
hodować jedwabniki, przyczem uzyskano nad- 
spodziewanie dobre wyniki. Z jajeczek jedwab- 
nika o łącznej wadze 4 g rozwinęło się prawie 


800-gąsienic, które zamieniając się w poczwarki Ț 


wytworzyły 8.000 g kokonów. 


Horor stangreta Daniela 


Historja o stangrecie Danielu, którą chcę 
opowiedzieć, wydarzyła się przed kilku la- 
ty. Od tego czasu niejedno się zmieniło. 
Nie mamy już powozu i Daniel jest ślusa- 
rzem lub czemś podobnie niepańskiem. — 
„Takie to jest życie!“ — zwykł byl ma- 
wiać, naturalnie po węgiersku, gdyż był 

egrem i stangretem w dodatku. To wła- 
ściwie miałoby znaczyć spotęgowanie jego 
węgierskości. Powinien był mieć długie 
czarne wąsy smołą na końcach wyostrzo- 
ne, błyszczące ja a i donośny, grzmiący 
głos. Powinien też był być przesiąknięty 
zapachem skóry, koni i tyton*n... 

„Był on jednak niski, miał wąsy mleczno- 
białe i pomierzwione, postać niedbałą, bu- 
ty bez połysku, głos miękki. Woń szła od 
niego jak od małych dzieci, zapach słod- 
kiej bułki, chociaż stykał sie przecież ze 
skórą, końmi i tytoniem. Jego sposób sie- 
dzenia na koźle — był dostowany do ta- 
kich wąsów, takich butów i takiego głosu. 
Trzymał lejce, jakby nosił w rękach mo- 
kry ser. Błyszczące guziki na środku jego 
grzbietu połyskiwały do nas podczas ja- 
zdy tak, jakby błagały o wybaczenie, że są 
jeszcze na tym padole łez. Nawet bicz w 
jego rękach tracił wszelką dumę. Nie giął 
sie, tylko chwiał. 

Z-tym biezem rozpoczęła sie ta historja. 
Jeździliśmy eo tygodnia kilkakrotnie do 
miasta przez pola. Na prawo i na lewo 
ciągnęły się łany pszeniczne i pastwiska. 
Jazda od naszego dziedzińca do rynku mia- 
sta trwała, jak świat światem, dokładnie 
trzy kwadranse. Od kiedy Daniel został 
stangretem, czas jazdy przedłużył się do 
pełnej godziny. Rozumieliśmy dobrze, że 
to on był winien temu, nie pojniowaliśmy 
jednak. że stangret Węgier mógł tak kiep- 
sko powozić. — Postanowiliśmy go zatem 
wychować. Kiepaliśmy błyszczące z tyłu 
guziki i wołałiśmy: „Prosto siedzieć. Da- 
aisia! Wychylaliśmy głowy z powozu, by 
obsel wować konie i krzyczeli z przeraże- 
niem: „Jak ty znów lejce trzymasz, Danie- 
lu!“ Nigdy jednak nie przypuszczalibyśmy, 
Poni we śnie, że oniemiejemy. na środku 


ynku. gdzie każdy nas znał. nedznie onie- 

iejemy — ponieważ Daniel. węzierski 
atangret. dopuści do tego. by,mnu bicz wy- 
pad! z reki. Upad? poprostu ha bruk Da- 
niel nie potrafił koni natychmiast zatrzy- 
mać. Musiał zsiąść z kozła, i pobiec czter- 
dzicóci kroków wstecz. Przytem nie bardzo 


się spieszył. My tymcząsem siedzieliśmy w 
powozie na środku rynku i musieliśmy od- 
powiadać na setki ukłonów. Konie zanie- 
pokoiły się, Musiałem wstać i trzymać 
lejce. Daniel wreszcie nadszedł, siadł na 
koźle, odebrał mi lejce i popedzająe konie 
odwrócił głowę w tył i rzekł: „Przeklęte 
biczysko! Takie to jest życie”. 

Rozdziawiliśmy gęby. Żadnego poczucia 
honoru chłop nie miał. Dopuszcza do tego, 
by mu bicz wypadł i nie pojmuje swej wla- 
snej, bezgranicznej winy. Milezeliśmy, po- 
patrzywszy ma siebie — i wydaliśmy nań 
wyrok. 

W drodze powrotnej, już w, polu między 
parenioznomi lanami a pastwiskiem, popu- 

sił on nagle lejce, jakbyśmy siedzieli w 
chłopskim woọoziė — pozwolił koniom zwol- 
nić biegu, jakby wiózł słomę do stajni, od- 
wrócił się do nas i drapiąc się rękojeścią 
biczyska za uchem, rzekł smutnie: „To: 0- 
kropna hańba, to z biczem..* 

Spojrzeliśmy znów po sobie i milcząco 
cofnęliśmy wyrok. Chłop miał ciężkie ro- 
zumienie, ale honor — miał. Chwała Bogu! 
Odetchnęliśmy i zawołali: „Trzymaj się 
nielu.“ / ć 

Droga polna skręcała w pewnem miejscu 
ostrą pętlą przez most. Obok znajdowała 
się zagroda, z której wybiegały dzikie psy, 
gdy zbliżał się jakiś pojazd. Daniel nie zno- 
sił tych psów. Walił za nimi biezyskiem. 
„Jak się zachowujesz, Danielu!“ zawołaliś- 
my. Zwykłe był posłuszny naszym upo- 
mnieniom, chociaż skutek nigdy nie trwał 
długo, ale w stosunku do psów nie zmie- 
nial stanowiska. Odwrócił się i wiedział: 
„Z psami musi się tak postępować". 

— Danielu, czy jesteś stangretem? 

Wtedy, żebyście go widzieli! Och, on miał 
poczucie godności. Stawał się gniewny — 
tak, jak to on umiał być rozgniewany — i 
powiedział trochę szybciej niz zwykle: „Są 
rozmaici stangreci.." Potem zatrzyma ko- 
nie i długo przemyśliwał. Siedzieliśmy 0- 
słupiali. AA 2 

— Tak, są różni stangreci.. — mówił. — 
Większość — to wożnice, ale stangretami, 
to oni nie są! ` 

— Danielu! — krzykneliśmy. Nie, to na- 
sze oczy zawołały. X 

— Tak — ciągnął — także ja właściwie 
nia jestem stangretem! 

— Danielu! — Teraz krzykneliśmy za- 
chwyceni i zapomnieliśmy całkiem, że stoi- 
my na środku mostu, 


„prosto, Danielu; trzymaj mocno lejce, Da- 


dy ma nosaciznę, znam wszystkie jego cho- 
roby.. — myślał z natężeniem: — Jestem 
znawcą konia! 

Cóż mieliśmy odpowiedzieć? Nie! Zoba- 
czyliśmy tylko, jak się poprawił na koźle, 
chwycił lejce i nagle ruszył. Nie rzekliśmy 
nie, gdy konie nagle wspięły się i skoczy- 
ły prosto z mostu do rowu. ie mogliś- 
my nawet nio powiedzieć, ponieważ wyle- 
cieliśmy z powozu i szybko stanąwszy na 
nogach uspakajaliśmy konie, które szala- 
ły przy dyszlu. Dyszel pękł przytem. Błot- 
nik oderwał się. Nie powiedzieliśmy nice, 
jeden z nas chwycił bicz i bylby prawdo- 
podobnie uderzył Daniela, gdyby ten nie 
siedział ha ziemi tak bardzo pogrążony w 
rozmyślaniu, że przypuszezaliśmy, że reszt- 
ka jego rozumu podzieliła los dyszla i bło- 
tnika. Daniel jednak wstał, otrzepał kurz 
z siebie i potem rzekł: „Przeklęte koniska“! 

„Krzyczeliśmy i kleli, Daniel musiał wstą. 
pić do znienawidzonej zagrody, pożyczyć 
P ra chłopski i zawołać ludzi. Ci podnie- 
śli powóz i ustawili na drodze. Wynagro- 
dziliśmy ich, usiedliśmy i ja powiedziałem 
w ostrym tonie: 

— Teraz wybiła twoja ostatnia godzina 
u nas, Danielu! 

A ponieważ byłem ogromnie rozgniewa- 
ny, ciągnąłem dalej: 

Z Gua za uszkodzenie powozu, Da- 
mielu 

Daniel poskrobał się za uchem i odpowie- 
dział z prostotą: 

Takie to 


— Panie, ja mam dużo dzieci! 
jest życie! 

— Czy ty się nie wstydzisz tego, że mu- 
sisz, jechać mając chłopski dyszel w po- 
wozie | 

Teraz już nie nie odpowiedział. 

Gdy wjechaliśmy na dziedziniec, fornale 
wybiegli z zabudowań i pokazując paleem 
powóz, śmiali się z Daniela. Wydawało się 
nam, że śmieją się też z nas. Dlatego po- 
wiedzieliśmy Danielowi, że to już koniec i 
basta z jego stangretowaniem, żeby odtąd 
hodował świnie, do djabła! I za szkodę ma 
zapłacić. Że musi iść sobie od nas, tego 
nie powieszony, Dyszel jednak niech 
zaraz weźmie na barki i chłopu odniesie. 

— Piechotą mam iść? — zapytał. 

-—- Piechotą 1 

Natano dnia raniutko stał Daniel 

rzed sienią domu. obracał ezapkę w ręku 
i mówił, gdy ktoś go minal: 

— Hańba znaczy więcej niż szkoda. | 

Pozwoliliśmy mu tak stać i chyba z dzie- 
sięć razy powtórzył swe powiedzonko, do- 


-. Tak — rzekł — jestem nie byle jakim | póki nie potoczył się ku świniom. y 
stangretem, znam duszę konia, wiem kie-! Następnego dnia powtórzył tę samą lita- 


nje i potem jeszcze raz. Pojechaliśmy a 
arcinem do miasta. W drodze powrotnej 


zatrzymał nas chłop przy swej zagrodzie 


i zażądał dyszla. 
— Daniel nie przyniósł ci go? 
Gniew opanował nas okropny. 


— Odzie jest Danielt — zapytaliśmy w * 


domu. Wyszedł z chlewu. — A teraz marsz, 
weź dyszel na barki i chyżo! 


— Panie! — rzekł, zdjął czapkę i obra- 


cał ją w ręku. — Hańba znaczy więcej niż 
szkoda. 
, Zawołaliśmy zrozpaczeni: „Szkodę daru- 
jemy ci“, 

Przemyśliwał: „Dziękuję, panie, ale hań- 
ba na mnie spada“! ý 
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— Mogłeś lepiej powozić. A teraz koniec! 


„Daniel potrząsnął głową i rozgniewał 
się — tak jak to on właśnie mógł się roz- 
gniewać: 

, — Hańba mi, że wywróciłem powóz. Ale 
jestem stangretem. Dyszla nie noszę na Ta- 
faienins tak nie pójdę drogą polną. Tam 

ZR i 

Cóż mieliśmy zrobić! Groziliśmy, że go 
wyrzucimy na łeb na szyję ze służby. 

Powiedział: — Mam dużo dzieci. Ale ho- 


nor znaczy więcej niż hańba. — Odwrócił © p> 


zo chciał odejś i 
óg świadkiem, nie chcieliśmy mu krzy- 
wdy wyrządzić. Nie mieliśmy zamiaru go 
wyrzucić, ale to przekraczało już 
granice. 

— Danielu — powiedziałem — nie jesteś 
już stangretem, tuczysz teraz Świnie. Mo- 
żesz więc w spokoju odnieść chłopu dyszel. 

Odwrócił się. Wydłużył się, tak bardzo 
się wyprostował. Po raz pierwszy w swem 
życiu wołał głośno i uderzył się w piersi: 
— Tu wewnątrz 
tu.. — Przytem 


wyciągnął ramiona jak 
gdyby powoził. 


Ikie 


jestem stangretem, a nie 


Powiedzcie, co mieliśmy robić? Mieliśmy 


mu powiedzieć, że stangret musi także 
umieć powozić? Mieliśmy go wygnać ':0 
stu djabłów? Nic z tego, pozostał nadal 


w chlewie. W tym dniu jednak wolno mu. ZA 


było zaprząc konie do powozu. Ubrał sobie © A 


płaszcz z błyszczącemi guzikami, ułożył dy- 
szel w tylnego siedzenia. Tak po- 
jechał, zatrzymał się przed zagrodą i wy- 
wołał chłopa. Ten wyszedł i zabrał sobie 
dyszel z powozu. Potem Daniel wrócił do 
domu. ostatecznie. już do chlewu. À 

Tak pozostał on wegierskim stangretem 
i jest nim jeszcze dziś zapewne przy to- 
karni albo gdziekolwiek indziej. 


i Tłumaczył L. Fab, 


_ Gdyżonaadoptuje męża 


4 


Osobliwości obyczajów małżeńskich w Japonji. 


(tp) Małżeństwo w Japonji jest sprawą 
rodzinną, a nie ,ósobistą. Skoro panna lub 
młodzieniec osiągają dojrzałość, rodzice 
mają obowiązek pomyśleć o zamążpójściu 
córki, czy też ożenku syma. Zgodni 
nującą tam wiekową tradycją, sprawę tę 
załatwia dyskretnie specjalny pośrednik, 
coś w rodzaju naszego kuma czy swata, 
który imteresuje się już narzeczonymi, a 
następnie skojarzonem przez siebie małżeń- 
stwem przez .całe życie i jest opiekunem, 
doradcą oraz rozjemcą we wszelkiego ro- 
dzaju kwestjach spornych, dotyczących 
współżycia małżeńskiego. 

Pośrednik ten po wybraniu kandydatów 

ułatwia zapoznanie się przyszłych narze- 
czonych, zazwyczaj w swoich prywatnych 
apartamentach. Rodzice przeważnie dopo- 
magają mu w tem aranżowaniu spotkań 
narzeczeńskich. Jeśli chodzi o córke, to nie 
ma ona żadnego najmniejszego prawa gło- 
su w sprawie wyboru przyszłego męża. 
- Kiedy wybór wypadnie ku zadowoleniu 
obu stron, następuje obustronna wymiana 
podarków, w postaci części garderoby, pie- 
niędzy i.. specjalnego gatunku ryb. Czym- 
ność ta zastępuje długą ceremonję oficjal- 
nych zaręczyn. 

ję tej chwili narzeczeni są związani ze 
sobą. 


W dzień ślubu ubiera się narzeczony 
w żałobny strój koloru białego. 


Jest to'symbol, że dziewczę dla swojej ro- 
dziny „umiera“ i z drugiej strony, że dom 
swego męża może opuścić tylko przez 
śmierć. Wieczorem tego dnia wprowadzają 
oblubienicę do nowego mieszkania, a dom 
rodziców „oczyszczają* za pomocą rozpale- 
nia na progu ogniska, które ma za celod- 
pędzenie złych mocy i zarazem ubłaganie 
sprzyjających małżeństwu bóstw, o pomoc 
w nowem życiu. 

Podczas wesela nowożeńcy wypijają 

po trzykroć, z trzech różnych puha- 

rów wino — razem więc po dziewięć 

puharów. 


Następnie pani młoda przebiera się w bar- 
wną suknię, którą otrzymała w podarunku 
od męża. ) 

Na zakończenie biesiady, weselnej znów 
piją nowożeńcy taką samą ilość wina, ale 
już w pokoju małżonka. 

Po trzech dniach składają wizytę jej ro- 
 dzicom. Wtedy też zawiadamiają urząd 
"dzielnicowy o zawarciu: małżeństwa i o- 
trzymują pisemne zaświadczenie o dokona- 
miu rejestracji. 


Bardzo często rodzina żony adoptuje 
męża — a nigdy odwrotnie. 


Dzieje się to wtedy, gdy w danej rodzinie 
niema męskich potomków. Ponieważ w Ja- 
ponji w żadnym wypadku głową rodziny 
nie może być żoma, więc zięć występuje 
wtenczas w roli syna. 

W Japonji nie są znane wesela, druchny, 
"drużbowie, podróż poślubna itp. zwyczaje. 
Redukowanie wydatków do minimum jest 
tutaj niepisanym nakazem w każdej oko- 
liczności, — Charakterystycznym objawem 
jest fakt, że 

każdy bogacz może posiadać kochankę 

i nie potrzebuje tego ukrywać przed 

żoną, 


która musi służyć teściowej i całej rodzi- 
nie męża. Bezwzględne podporządkowanie 
się mężowi uważają synowie Nipponu za 
naturalne prawo ziemi i nieba. 


Japończycy żenią się bardzo wcześnie, 


wskutek czego nie spotyka się tu „starych 
panien*, ani „starych kawalerów“. Małżeń- 
stwo z miłości trafia się tam bardzo rzad- 
ko, dlatego, że prowadzi ono niepotrzebnie 
do konfliktów z rodzimą i społeczeństwem. 


Jedynie rozsądny związek małżeński, za- |. 


"warty drogą poprostu transakcji, czy też 


Para japońskich narzeczonych w starodawnych 
dworskich strojach. 


ie z pa-, 


Zebranie towarzyskie w mieszczańskim domu japońskimi: córka domu przygotowuje herbatę 


dla gości. 
obopólmej umowy, może być szczęśliwy. | natury materjalnej. Rzadkim, sporadycz- 
Dziwi mas to zapewne, ale „eo kraj — to | nym natomiast wypadkiem jest rozwód 
obyczaj“. wśród zamożnych, którzy nie wierzą, aby 


Rozwody zdarzają się na porządku dzien- 
nym, wśród biedoty główmie z przyczyn 


druga żona dawała gwarancję większego 
szczęścia, aniżeli pierwsza. 


E © ° eo a 
Procesja ze żmijami. 


(k) Cocullo, to mała mieścina w Abrug- 
zach. Tu eomocznie ku ezci św. Dominika 
z Poligno odbywa się oryginalna uroczy- 
stość kościelna. Według słów legendy, św. 
Dominik obdarzył te miejscowość szeze- 
gólmą łaską. Oto ktokolwiek tylko był 
pogryziony przez wściekłego psa, czy ją- 
dówitą żmiję i po wypadku szybko udał 
sie do kościółka w Cocullo, natychmiast 
powracał do zdrowia. Ludność z wdzięcz- 
mości dziś jeszcze odbywa procesje. 

W Abruzzach są oprócz kilku niejadowi- 
tych wężów, także dwa gatunki jadowi- 
tych żmij, które są powodem powszech- 
nych obaw i stanowią plagę ludności. 
W lipcu, kiedy dnie są bardzo upalne, 
młodzieńcy w Cocullo wyszukują pilnie 
żmije i starają się je schwytać możliwie 


żywcem. Zazwyczaj na żmije polują we 
dwójkę. Skoro taka para młodzieńców 


ujrzy żmije, jeden z nich stawa się ją prey- 
cisnąć do ziemi laską rozstrzepioną na 
końcu. Skoro ten manewr uda się, drugi 
z młodzieńców podsuwa żmiji swój fileo- 
wy kapelusz. Romszalała żmija wbija ze 
złością swe zeby w kapelusz i w tym mo- 
mencie chłopiec szybkim ruchem chwyta 
go i w ten sposób wraz z kapeluszem, wy- 
rywa żmiji jadowite zęby. Unieszikodliwio- 
na w ten sposób żmija wędruje do skórza- 
nego worka. Wprawni chłopcy łapią dzien- 
nie do 10 i więcej żmij. Następnie żmije 


są przetrzymywane w specjalnych skrzy- 
niach, aż do dnia procesji. Starsi ludzie 
z Cocullo i okolicy, którzy już nie mogą 
sami polować, kupują sobie parę żmij, aby, 
czyniączadość zwyczajowi, móc wziąć udział 
w procesji. Młode dziewczęta chętnie przyj 
mują w podarunku od swych wielbicieli 
żmije i tego rodzaju podarunek cieszy się 
wielkiem uznaniem. 

W procesji, która z kościółka kieruje się 
ulicami miasteczka, każdy uczestnik niesie 
w ofierze świętemu żmije. Skoro pochód 
powróci do kościółka, w którym przy pra- 
wym bocznym ołtarzu stoi we framudze 
posąg św. Dominika, uczestnicy procesji 
składają żmije do żelaznego klosza, lub 
zawieszają je na posągu świętego. Ten 
wkrótce tak jest obładowany żmijami, że 
ginie poprostu pod poruszającemi się ich 
ciałami. Następnie kapłan udziela zgroma- 
dzonym błogosławieństwa i uroczystość 
kończy się. Wkońcu żmije zabija się 1 
częstokroć w stanie wysuszonym używa 
się ich jako środka ochronnego przeciwiko 
różnego rodzaju chorobom i dolegliwo- 
ściom. 

Powyżej opisany zwyczaj posiada też 
i swą praktyczną stromę. Albowiem po od- 
byciu procesji Cocullo i cala okolica jest 
gruntownie oczyszczoną z jadowitych żmij, 
które już nie zagrażają okolicznej lud- 
mości. 


mowie 


aam =~ 


Chcąc mieć 
woje ogło- 
szenie w naj. 
bliższym nu- 
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło- 
szeniem ' wy- 
słać pieniądze 
na koszt dru-| 
ku. _Nieopła- 
cone zgóry 
ogłoszenie nie 
może wyjść 


w druku. 


LJ 
jest „NOWY CZA S*| zagubiono dowód osobisty, wyda- 
ny przez Zarząd Gminy 
ław na mazwisko Grabowska Ma- 
zam, w Wodzisławiu. 


w prenumeracie miesięcznej, £ 
bo wynosi tylko złotych 2.40' ria. 


' Skład tabryczny: 
WARSZAWA 
Żurawia 6/31, tel. 829-28 


Fiłateliści! Interesujący się pa- 
kietami całego świata ; Polską, 
zgłaszajcie adresy do Biura Fi- 
latelistycznego A, C. Kamiński, 
"Warszawa. Marszałkowska 122. 
Cenniki na pakiety wysyłamy 
bezpłatnie, 480 


"Zastrzegam prawo używania do- 
wodu osobistego. wydamego przez 
Zarząd. Gminy Wodzisław na na- 
zwisko Dąbrowski Kazimiera, za- 


mieszkały Wodzisław, pow. Ję- 
drzejów. 497 
SERA ACJB RJ PDA CZAT. WSM OS TAEA 
Zagukiono dowody osobiste, wy- 


dame przez Zarząd Gminy Wo- 


dzisłąw na nazwiska Strzelecki 

Wodzi-| Stamisław i Strzelecka Maria, 
zam, wieś Kowalów Górny, pow. 

496| Jedrzejów, 498 


Kącik szachowy. 
Nr. 2. 

(Dr. K.) Kraków, 8 listopada. 

Wyrażenia techniczne. 


Aby i początkującym szachistom umożliwić ko- 
rzystanie z zamieszczanych przez nas partyj, 
przypominamy, że na oznaczenie poszczególnych 
figur szachowych używamy następujących liter: 
K (król), H (hetman-królowa), W (wieża), S (sko- 
czek-konik), G (giermek-laufer): Anglicy nazywa- 
ją giermka biskupem bishof, Francuzi bła- 
znem — fou. Pionki otrzymują li nazwę pola. na 
którem stoją, względnie na które je stawiamy. 

Znak X (lub :) oznacza bicie. Wykrzykni- 
kiem (!) oznaczamy dobre. a dwu wykrzyknika- 
mi (!!) najlepsze, znakiem pytania (?) słabe, a 
dwu pytajnikami (??) złe posunięcie. Łącznik —| 
oznacza posunłęcie, krzyżyk (+) szach, a dwa 
krzyżyki (++) mat. Znakiem 0—0 oznaczamy 
małą, a 0—0—0 dużą roszadę. Słowa gambit (od 
włoskiego: dare il gŁambetło — podstawić nogę) 
używamy, jeżeli na początku gry poświęca się 
pionka dla szybszego rozwinięcia partji. 


* 
Partja Nr. 2. 


Białe: Dr. Aljechin Czarne: Rabar 
grana w turnieju w Monachjum w b. r. 
Warjant gambitu hetmańskiego. 


1. d2—d4 Sg8—_16 _ te. SI3Xd4 Gc6Xg2 
2. czeń e7—e6 13. KglXGg2 Gf8—e7 
3. gł—g3 d7—dó 14. Hd3—f3! Hd8—b6 
4. Gfl—g2 d5Xc4 15. Gcl—e3! 0—0 

5. Hdt—a4+  Gc8—d7 16. Sd4—f5  Ge7—c5 
6. Ha4Xc4 Gd7—c6 17. Sc3—a4 Hb6—a5 
7. Sgl—[3 Gc6—d5 18. Sa4XGc5_. Sd3X$c5 
8. Hc4=—d3  c7—có 19. S£(5XG7! Kg8X5g7 
9. Sbł—o3 Gd5—c6 20. Ge3—d4! Sc5—e4 
10. 0—0 Sb8—d7 21. Hf3XSe4 Ha5—f5 
11. Wfl—di c5Xd4 22. He4XHf5 i wygrywa 


Partja Nr. 3. 


Białe: Dr. Aljechin Czarne: Richter 


grana w turnieju w Monachjum w b. r. 
Pionek królewski przeciw hetmańskiemu. 


1. e2—e4 d7—d5 24. Sb5—c3 ` e6—e5 

2. e4Xd5 Sg8—f6 25. Wal—dl e5—e4 
3. cz—cł c7—c6 26. Wdl—d7 h7—h5 
4. d2—d4 c6Xd5 27. h2—h3 h5—h4 

5. Sbl—c3 Sb8—c6 28. Wel—di Kh8—h7 
6. Gcl—gó e7—e6 29. Gb7—a6 Wf8—[7 
7. Sg1—f3 Gf8—e7 30. Wd7—d6 Hf6—g5 
8. Gfl—d3 0—0 31. Wd6—d5 Hg5—f4 
9. 0—0 d5Xc4 32. Sc3—e2 H[f4—g5 
10. Gd3%Xc4 b7—b6 33. Se2—d4 Wf7—f6 
11. a2—a3 Gc8—b7 34. Ga6—e2 Hg5—f4 
12. Hdl—d3 Sf(6—d5 35. 5d4—c2 Wf6—f7 
13. Gc4XSd5 Ge7XGg5 36. Scz—e3 Kh7—h6 
14. Gd5—et f7—f5 37. Ge2—c4 g7—g6 
15. S(3XGg5 Hd8XSgó 38, Wd5—d6 Wf7—e7 
16. Ge4—f3 Kg8—h8 39. b2—b3 Kh6—h7 
17. Wfl—el Wa8—d8 40. a3—a4 Hf4—e5 
18. Hd3-—f1 Wd8Xd4 41. Wd6—e6 He5—c3 
19. Hfl—b5 Wd4—d6 42. Se3—d5 Hc3—c2 
20. Sc3—e4 Hg5—g6 43, Wdl—fl We7—g7 
21. Se4XWd6 Sc6—d4 44. (2—f3 e4Xf3 

22. GI3XGb7! Sd4XHb5 45. Wf1Xf3 Kh7—h6 
23. Sd6XSb5 Hg6—f6. 46. Sd5—e3  Poddały. 


Richter (który obecnie służy przy woj- 
sku) wykązał w Monachjum bardzo dobrą 
formę, dzieląc 8—5 miejsce z Bogoljubo- 
wem i Foltysem. Nawet Keres, który prze- 
grał jedynie z Aljechinem, uległ znakomi- 
tej taktyce Richtera. I w partji z Aljechi- 
nem Richter zastawił na niego kunsztowna 
pułapkę. Mistrz świata jednak spostrzegł 
się i pokrzyżował plany przeciwnika, za- 
pewniająć sobie tem samem zwycięstwo. 


* 


Uwaga. W partji Nr. 1. przy 13 ciągu zamiast 
Hd8—a2 (1) winno być Hd8—a8? 


Pomysłowe oszustwo fryzjera. 


(k) W południowej Francji żyło bogate mał- 
żeństwo imieniem Philippe. On był właścicielem 
kilku fabryk, ona zaś posiadała rozległe dobra. 
Obydwoje cieszyli się dobrem zdrowiem i nie 
właściwie nie brakowało im do szczęścia, prócz 
dziecka. W 1930 roku małźonkowie postanowili 
zaadoptować jakieś dziecko. W tym celu udali się 
do sierocińca, a wybór ich padł na małe kilka ty- 
godni zaledwie liczące niemowlę urodzone w Ver- 
salu. Dziecko nazywało się Alfred Cornet. Ojciec 
dziecka był nieznanym. Małżonkowie zabrali ze 
sobą dziecko, agfoptowali je į zapisali na jego 
konto połowę swego majątku w wysokości dzie- 
sięciu miljonów franków. W 1937 roku przybra- 
ni rodzice zmarli. Według ostatniej ich woli, aż 
do pełnoletności chłopca miał się nim zająć nie- 
jaki Louis Le Gallois z Bayonne, który też zo- 
stał wyznaczony przez sąd na administratora ma- 
jątku. 


/Le Gallois był znanym z zachłanności i uwa- 


4 ż . . O - r + . 
żał to za wielką niesprawiedliwość, że on musi 


pracować całemi dniami, podczas gdy los oka- 
zuje się tak łaskawym dla jakiegoś lam znajdy. 
Postanowił więc przynajmniej część majątku za- 
bezpieczyć dla własnej kieszeni. Miał on siostrzeń- 
ca, pomocnika fryzjerskiego imieniem Andre Mi- 
tais i .«zem z nim opracował cały plan działania. 
Mitais zjawił się w Paryżu, podał się za ojca ma- 
łego Alfreda, uznał go za swego syna i dopełnił 
przytem wszelkich formalności Następnie zażą- 
dał sądownie, aby wujaszek odstąpił mu prawa 
administrowania majątkami. Wszelkie formalno- 
ści były dopełnione, nic więc nie stało na prze- 
szkodzie takiemu żądaniu. 

Małym Alfredem opiekowała się jednak pewna 
starsza pani, przyjaciółka przybranych rodziców. 
Ta powzięła pewne podejrzenia į zawiadomiła po- 
licję. Wkrótce cała sprawa została wyświetlona, a 
pomysłowi oszuści powędrowali za kratki, 
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